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Młodzież dzisiejsza ma wielkie ide­
ały etyczne. Wywalcza je sobie z 
t rudem w atmosferze niełatwej Nie- 
zawsze znajdują młodzi w swoich 
zmaganiach pomoc, a chociażby zycz 
liwe zrozumienie-

W świeeie rozgrywa się narazie w 
pewnej skupionej ciszy — konflikt  o 
duszę młodzieży. Kościół uważa za 
czynniki uprawnione do kierowania 
nia rodzinę, siebie i państwo.

Temu przeciwstawia się coraz upo­
rczywiej dokt ryna o wyłącznem pra­
wie państwa do zadań wychowa­
wczych. Państwo jest niepodzielnym 
właścicielem młodzieży, urabia ją 
wyłącznie do s^woich celów".

Zdaniem autora odbija się to na 
s tósunku do młodzieży. Jej aspiracje 
ideowe i duchowe nie zawsze są do­
ceniane, a t roską czynników oficja­
lnych jest głownie sprawa rozwoju 
fizycznego młodzieży oraz zawodo­
wego. B'iższe bywa młodzieży 
społeczeństwo, ale i ono — zdaniem 
autora — przechodzi bez g łęb ­
szej uwagi ODtk zagadnień, z w i ą ­
zanych z młodymi.

Stosunki obecne me stanowią at ­
mosfery sprzyjającej rozwojowi dusz 
młodych. Mimo to młodzież, wiedzio­
na <drowym ,nstynktam. podnosi 
sztandar  walki ze złem.

(Kurjer Warszawski.)

Apel do m ło d y c h  kobiet.
Często słyszycie że „mi dzież to 

przyszłość narodu" to nadzieja le­
pszego jutra dla naszej niepodległej 
Polski. Nie 3ą to f razety ale głębo­
ko przemyślane zdanie, oparte aa 
doświadczeniu, nakazujące jasno, że 
wielkość i potęga państwa zależy od 
wartości tych, Którzy niem w przy 
szłości kierować będą, można nawet 
śmiało powiedzieć, że taką będzie 
Ojczyzna nasza, jakiemi będą kobie­
ty polki. Wiemy bowiem z histirj i  
naszej, ze ilekrojć, kobieta moralnie 
upadała , chwiała się wiara w naro 
dzie i pięt rzyły nad nami groź.ie 
nie bezpieczeństwo, natomiast dźwiga­
ło się państwo,  kiedy kobieta stała 
na wysokości swoich zadań. Oaa to 
bowiem winna być czynnikiem ładu, 
porządku, harmonji i miłości wzaje 
mnej, wytwarzającej  solidarność i 
moc narodu,  czego nam tak bardzo 
dzisiaj brakuje; gdy tymczasem ży- 
dostwo tym  zaletom właśnie zawdzię­
cza wzrastające znaczenie. Wy mło­
dzi nie zdajecie sobie sprawy,  czem 
jest wolność, nie myśl iwe o tem, co 
starsze pokolenie przeżywało w nie­
woli, jak s trasznem było ciągłe zma

ganię się z wrogami, jak to niszczy­
ło siły i zdrowie, jak rujnowało ma- 
terjalnif. Dlatego też, poczciwie bys 
c'e zrobiły gdyby  zamiast pustych 
nieraz rozmów, prosiły starszych w 
swych kółkach rodzinnych, aby wam 
opowiadali wspomnienia z czasów 
młodości z własnych przeżyć w cza­
sie niedoli  Ojczyzny.

Oni by to chętnie bardzo czynili, 
a wy W'ruszone ogromem cierpień 
waszych najbliższych, oburzone okru 
c eństwami, jakich się względem 
nas niewoloiKów dopuszczano, zapa­
łały byście gorącą chęcią czynów, 
któreby nas uchroni ły od takiego 
losu w przyszłości. Dziś dzięKi 
Bogu, zabłysło nam słońce wolności, 
ale jest to dar  Opatrzności, jak nam 
dany, tak i odjęty m być może jeżeli 
strzec go me będziemy jak źrenicy 
oka, jak największego szczęścia na 
ziemi. To też wy młod j  polki, po 
winnyście się głęboko przejąć obo­
wiązkami swymi w tem zrozumienie, 
że na każdej pojedyńczej  jednostce 
leży odpowiedzialność za przyszłe 
losy naszego państwa,  pamiętajcie, 
że my spętane niewolą — mogły­


